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Rewolucja w Hiszpanji
Pod ?nsHiem czerwono -  c za r irg o  sztandaru

PARYŻ, 10.12. W czoraj w  po­
łudnie, w  całej Hiszpanji ogłoszono  
stan wyjątkow y. Gwarancje kon­
stytucyjne zostały zaw ieszone. Za­
prowadzono cenzuro dzienników.

Nie jest w ykluczone zap row a­
dzenie stanu oblężenia, w  razie 
gdyby pow tórzy ły  sie ak ty  rew o­
lucyjne, w tym  w ypadku w ładza 
p rzesż ła lw  w  rece w ojskow ych.

PARYŻ", 10.12. W edług otrzym a 
nycli tu w iadom ości, przebieg roz 
ruchów  rew olucyjnych w północ­
nej Hiszpanji by ł następujący:

W ybuch nastąpił na w ezw anie 
narodow ej organizacji p racy  i ibe­
ryjskiej federacji anarchistycznej, 
"które w ydały  w spólną odezw ę, 
w zyw ającą robotników , aby  stanę 
li w szeregach rewolucji. Odezwa 
zapow iadała zniszczenie obecnej 
w ładzy , uzbrojenie ludu, zrówna­
nie praw', zniesienie w łasności pry 
w atnej, oddanie fabryką i narzędzi 
p racy  pod zarzad komitetów pra­
cy. Robotników  zachęcano do zaję 
cia pałaców  i m ieszkań p ry w a t­
nych. U stanow iono przytem  sztan

„ f e s z a  austriacka11 przywódcą narodu niemieckiego
N ieza leżność  Austrii f.larem pokoju Europy

BERLIN, 10. 12. — „Germania*1 
ogłasza w iadom ość z P rag i, w e­
dług której w  Austrji w  zw iązku 
z przygotow aniam i do zm iany kon 
sty tucji w pływ ow e czynniki rzeko 
tno rozw ażają Dian w prow adzenia 
nowych oficjalnych ty tłuów  dla 
austriackiego prezydenta  zw iązko­
wego o raz  dla kanclerza Dollfussa.

P rezyden t Austrji o trzym ać miał 
by ty tu ł prezydenta  R zeszy, zaś 
kanclerz Dollfuss, kanclerza R ze­
szy.

T a zm iana ty tu łów ' m iałaby o- 
jn aczać  formalne zgłoszenie rosz­
czeń do objęcia przez rząd austrjae  
ki p rzyw ódetw a nad całym  naro ­
dem niemieckim, zgodnie z ośw lad 
czeniem  jakie ks. S tarhem berg  zło 
ży ł w  Grazu.

W edług . G erm anii11, źródła, z 
k tórego wiadomości te pochodzą, 
w skazyw ać ma, że nie idzie tu o 
bezpodstaw ne pogłoski, lecz o isto 
tn y  plan w pływ ow ych  czynników .
austriackich..

W IEDEŃ 10.12. — „Neues W ie­
ner T agblatt"  zam ieszcza w yw iad  
sw ego korespondenta z deputow a­
nym  francuskim  D ariac na tem at 
stosunku Francji do Austrji

Polityk francuski ośw iadcza, ze 
  )=*

Francją s ta ra  się w sw ojej alkcji po 
kojow ej o utrzym anie politycznej i 
gospodiarcązej • niezależności Au­
strii, upatrując w tej akcji gw aran  
cję pokoju europejskiego. _

Na m ocy trak ta tów  pokojowych 
jest niezależność Austrji filarem po 
koju Europy środkow ej. Inna poli­
tyką doprow adziłaby do chaosu i 
do rozkaw ałkow ania państw  Euro 
py środkow ej.

P o zrealizow aniu sp raw y  uchw a 
lenia państw ow ej pożyczki zag ra­
nicznej, tudzież po wielkim  sukce­
sie austriackiej pożyczki w e w nętrz 
nej jest obecnie czas na zrealizo­
w anie postanow ień konferencji w 
S tresie . W  tym  względzie toczą 
się już rokow ania m iędzy P a ry ­
żem a Rzymem. .

T akże Czechosłowacja znajduje 
się w  bezpośrednim  kontakcie z 
A ustrią celem  osiągnięcia porozu­
mienia gospodarczego. _ w

G ospodarcze zbliżenie krajów  
uadduuajskich jest dla Austrji kw e 
stją życiow ą. Austria może liczyc 
na czynne poparcie Francji w dzie- 
dizinie gospodarczej. Nowe w ytycz 
ne francuskiej polityki handlowej 
umożliwią rozbudow ę eksportu au­
striackiego.

•'(

Król rumuński o ietlo  nie zginql
w  k atastro fie  ko lei ow ej

Hartownemu Żołnierzowi Idei -  w  hołdzie
O dsłonięcie tablic) Ku czci ś.o. Tadeusza Hołówki

dar czerw ono  -  czarny , jako eble- 
lnat państw ow y. . .

O środkiem  ruchu b y ła  prow incja 
i m iasto Logrono, w  którem  do­
szło do walki ulicznej pom iędzy 
ugrupow aniam i praw icow em i a  re 
w olucjonistam i. W iele osób odnio­
sło rany ; m ówią rów nież o dużej 
liczbie zabitych. S trzelanina po- 
międizy policją i rewolucjonistiami 
trw ała  6 godzin.

Drugim ośrodkiem  by ła  prowwi- 
cja Huesca, w której rewolucjoni­
ści opanow ali m iasto Torm os. P o ­
licja ukryła się w koszarach
gw ardji cywilnej, oczekując na po 
siłki. W miasteczku Aicance! rewo  
lucjoniści podpalili ratusz i liczne 
gmachy państwowe.

PARYŻ, 10.12. Z S aragossy  dono 
śz ą : Na stacji Zufra w ykoleił się , 
pociąg pośpieszny. Jest wielu ran 
nych, 10 osób zostało  zabitych.

P rzypuszczają, że katastrofę sipo 
w odow ali rew olucjoniści. S tw ier­
dzono, iż szyny  kolejow e b v V  w y  
jęte na przestrzeni kilkudziesięciu 
m etrów .

Bukaresztu donoszą, że pociąg 
orski, którym król Karol powraca! 
olowania w Banaoie, omal nie uległ 
astrofie w pobliżu stacji Zam. Na 
se którym jechał pociąg dworski 
! pociąg osobowy. Maszynista po­
pi królewskiego zahamował w o-

statniej niemal chwili, tak, że pociąg, 
w  którym znajdował się król zatrzył 
się w odległości zaledwie kilku me­
trów  od pociągu osobowego. W ładze 
odmawiają udzielenia jakichkolwiek 
wyjaśnień o tym tajemniczym wypad­
ku.

Odsłonięcie t M c y  ku czci ieduego z najlepszych synów o jc z y z n ^ ś ś  p. Ta­
deusza 11 olówki. Na zdiecilt P. m inister Beck podczas wygłaszania prze

mów ienla

W czoraj o godz. 12-ej w połud­
nie nu dziedzińcu M.S.Z. odbyła się 
podniosła uroczystość odsłonięcia 
tablicy ku czci niezapomnianego Bo 
iownika o  nasza Niepodległość — 
ś. p. Tadeusza Hołówki.

Na placu Piłsudskiego iron tein do 
gmachu M.S.Z. ustaw ił się batalion 
Związku Strzeleckiego ze sztanda 
te  i o rk iestrą ; na dziedzińcu pa ła ­
cu m inisterstw a, spraw  zagranicz­
nych, obok tablicy, stanęły  poczty 
sztandarow e,, organ  zacje b. woj­
skow ych ze związkiem  legionistów 
i P.O.'W.. delegacje m łodzieży szkol 
nej ze sztandaram i, oraz kom pan­
ia ' akadem ickiego związku.

• Na uroczystość przybyli oprócz 
rodziny ś. p. Tadeusza Hołówki, 
pp. m inistrow ie: Beck. B utkie­
wicz, Schatzel. am basador Patek, 
kom isarz gen. Rziplitej w Gdańsku 
min. Papee. w icew ojew oda Ołpin- 
ski, w yżsi w ojskow i z gen. O rlicz- 
D reszerem . płk. Jagrym -M aleszew  
ski, w eterani z 1863 r„ przedstaw i 
ciele organizacyj społecznych o raz  
delegaci organizacyj mniejszości na 
rodow ych i członkow ie Komitetu.

O godz. 12-ej p rzyby ł p. prem ier 
Jędrzejew icz i w tow arzystw ie mi 
nistrów oraz przedstaw icieli Korni 
te tu przeszedł przed frontem kom­
pana! honorow ej Akademickiego

Zw. Strzeleckiego, w itany dzw ięka 
mi hym nu narodow ego.

Na podium p r z e d  _ tablicą stanął 
prezes Zarządu G łów nego Zwią­
zku S trzeleckiego, nos. Paschalski; 
krótkie, pełne głębokich akcentów  
przem ów ienie, pośw ięcone pam ięci 
wielkiego Męża Stanu i oto do 
tablicy  podchodzi p. prem ier Ję- 
drzeiew icz w  otoczeniu m inistrów. 
Opada płótno ze spiżowej czarnej 
tablicy i oczom obecnych ukazują 
się w y ry te  na niej słow a:

„Tadeuszowi Hołówce, bojowni­
kowi o Niepodległość, hartownemu 
Żołnierzowi Idei — Akademicy 
Strzelcy 1933“.

Tablica spow ita w girlandy zie­
leni i em blem aty narodow e i s trze­
leckie, w ykonana została a rty s ty cz  
nię i nader starannie, co jest juz 
zasługą młodego rzeźbiarza p. T a­
deusza Szadeberga, członka Akad. 
Oddz. Zw. Strzeleckiego.

P o  odsłonięciu przem aw iał k ró t­
ko p. prem jer Jędrzejew icz, odda­
jąc tablicę pod opiekę m inistra 
spraw  zagranicznych; p. min. Beck 
podnosząc raz j e s z c z e  niespożyte 
zasługi ś. p. Tadeusza Hołowki dla

^ U roczystość zakończyła defilada 
dwóch bataljonów Zw. Strzeleckie 
go wraz z oddziałem motorowym  
na pi. Piłsudskiego przed p. jtfemś* 
rem Jedrzeiewiezem .
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Więc: urlop płatny czy niepłatny?
W każdym razie... z potrąceniami, jak g'osi nowa ustawa

,-Dzienmik Ustaw “ .opablikowat 
już roziporządzesie wykonawcze 
Ministra opieki społecznej w spra­
wie ezasa pracy, w przemyśle,, 
handlu i t. p., mocą którego od d«. 
1 stycznia obowiązywać będzie 

48 godzinny tydzień pracy, 
w miejsce dotychczasowego 46-go 
dziane .go..

Niestety, jak dotąd, nie słychać 
nie o jakichkolwiek uzupełnieniach 
do tego rozporządzenia.. które — 
jak to- przedstawiliśmy w osobnym 
artykule przed kilku dniami — w 
obeeraam swera brzmienia może 
być w wielu wypadkach initerpre- 
tawane w sposób dla- iwferte gracy 
wysoce eietkorzystey. ^

Żadne złagodzettie ciosa (bo tak

traktować trzeba owo rozporzą­
dzenie w brzmieniu obecnem) nie 
nastąpiło. Natomiast 
przyszło coś w rodzaju uzupełnie­

nia,
co jedjtaik zawiera dalsze jeszcze 
uszezuflenie praw pracowników

na rzecz pracodawców.
Oto w  tymsamytn „Dzienniku 

Ustaw" iakaza' 0  się drugie rozpo­
rządzenie wykonawcze Ministra 
opieki społecznej, normujące zapła 
tę za urlop. W  myśl tego rozporzą 
detente, pracownikowi

Tradycyjna sorccdat gwiazdkowa
zabroirosaa dla żydów

BERLIN, 10.12. — Zarządzeniem 
okręgowej organizacji handlu i rę­
kodzieła w Szczecinie ogłoszono 
okólnik, zakazujący firmom nie­
chrześcijańskim umieszczania w ok 
nacli wystawowych oraz sprzeda­

ży wszelkich przedmiotów. symbo 
lizującyreh kult chrześcijański w o- 
kresie świąt Bożego Narodzenia. 
Zakaz rozciągnięty ma być fów- 
nież, na okres świąt Wielkiej No­
cy.

27 milionów kredytów d o M o w y g l
na porządKu dziennym dzisiejszego posiedzenia Sefmu

W śród, p ierw szego  czy tan ia  sze 
re«» projektów  u staw , arnieszczo- 
«:ych na porządku: diziesnym
(dzisiejszego- po poł udnio w ego
posiedzenia Sejm u, znajduję? się 
pięć projektów ustawi o kredytach, 
dodatkowych na rak 1933-34, któ­
rych suma ogólna wynosi 
27,301.900 zl.

Z  te j sum y 7321.000 zł. p rzypa­
d a  na po .p fer» ie  eksportu  artyku ­
łó w . hodow lanych d ro g ą  prernjo- 
y .ae ia  tego- eksportu .

Dalsze 6 miliortów projektuje 
się na popieranie obrotów prodnk 
ta mi rofnejni w  celu podniesienia 
ich e«n. Pokrycie te j k w o ty  pcze- 
w idufe się, z. now ych wpływtów 
bufflfetowycL.

Następna kwota- — 3.58£M30Q zb  
p-rzez-.aacz.Qina m a  b y ć  n a  pokry­
c ie  w ydatków , zw iązanych z prze 
jęciem  od w ładz sam orządow ych - 
w ym iaru  i poboru  państw ow ego 
podatku od nieruchomości,, od lo­
kali. p laców  budow lanych o raz  do 
datków  komunalnych, do tych po­
datków .

Dalszych 6 milionów przeznacza 
się na pokrycie dopłaty ze skarbu 
państwa do państwowego Fundu­
szu drogowego. Okazało się bo­
wiem, iż w p ły w y  7. tego Fuedttsza

W różby na dziś
Już wczesne godziajr ranne obiecują 

nam- wzmożona - rusddiwośó umysłową, 
przedsiębiorczość, nomysłowość.

Południc nadaje się do zaprowadza­
nia zmian, zawierania znaioni&tet z o- 
softarrti ptei- odtnfenóei i załatwiania in 
torsów*. związanych z  szybkim- e-bie- 

- gieni-. - gotówki.
* iorszy nastrój, jaki może się poja­

w ić 'aiec®. przed godz. 14-łą w związ­
ku ?. drobneiut Blepowodzeoisuitt — 
w krotce • nstam. a okres oóżnijśzy o- 
b.eeiife poprawę pod wszystkiont wzglę 
dr mi.

Ta dobra passa najsilnier zaznaczy 
, s»* koto goda. 16-ej. obiecując powo­

dzenie lawarzyskie. finansowe. w sto­
sunkach z osobami ptef odmiennej; w 
rwfązfcu 7. miłością sztuką, nabywa­
łe m  ozdób, przedmiotów artystycz­
nych, galanterii przyboró.w teateto- 
wv«h. ubrania kostiumów i przedmio­
tów używanych specjalnie . przez ko­
biety.,

t BÓżnie? również sytuacja aie be- 
i'/.'c sic źle przedstawiać.' bowiem 
swte. 19 może nam  zuow-o ■ przynieść 

• swFHTŚi ne Ht«ż,Rw-*!śeĄ- życiowe.

nie. osiągną prelhmno-wanej. kwo­
ty 27.hJO.OtX) zL Rzad liczy się w 
danym wypadku ze zmniejszeniem 
opłat od pojazdów mechanicz­
nych. &p4ai od miejsc w* autobu­
sach. i opłat od materiałów pęd- 

  --------------

nyck
Wreszcie kwota 4 milionów zl. 

przeznaczona ma być na subwen­
cje dla popierania eksportu arty­
kułów przemysłowych, zwłaszcza 
włókienniczych.

Czeski współpracownik Goeringa
znalazł się w obozie Koncentracyjnym
PRAGA. 10. 12. — Berliński 

„Volktsdier Beobaelifce-r*” donosi, 
że do znanego obozu koaeentracyj 
nego w* Dachau odstawiano nieja­
kiego Wotfki. który podstępom wci 
snął się do otoczenia samego pru­
skiego -prezydenta ministrów Goe­
ringa.

Wiadomość te. oznacza koniec 
karj»ry czeskiego awanturnika 
Wolfla. Pracował on przed wojną 
jako pomocnik handlowy w Bogu- 
minie.

Po przewrocie odjechał do Wę­
gier. gdzie brał udział w różnych 
irrcdeirtystyczmych akcjach. Pew­
nego ra®u posiano go jako kur jera 
do Paryża z. ważnym listem i pie­
niędzmi.

Wólfel zniknął razem z pieniędiz 
mi. Niedługo potem wynurzył się 
znowu w Barcelonie, gdzie praco­
wał w kotach ..anarchistycznych. 
Wziął udział w  napadzie na ratoisa 
i został skazany na kilka miesięcy 
więzienia.

Po wydaleniu go z Hiszpanii zja 
wił się wo Włoszech, gdzie iego 
nsszwisko stało się głośne w zwią­
zku z prz eei w ju-gosło wia ńsfcą ak­
cją w Dalmacji.

Po rewolucji hitlerowskiej zjawia 
się w Niemczech i zaczyna ram 
„działać".

Stał się on wkrótce jednym z ss 
kreterzy Goeringa i prowadził mu 
czeską sekcję. W mieszkaniu przy 
ul. Bismarcka w Berlinie zbiegały 
się wszystkie akcję aa termie Cze 
chosłowacji. Tam przyjniowaiao 
Niemców czeskich- do oddziała ów 
sz.turmo.wych, Wólfel brał jako. zna 
-wea czeskich stosjiaków udział we 

, wszystkich posiedzeniach zarządu 
stronnictwa. W ostatnich czasach 

: jego wpływ upadał. P&Htyka bitte 
rowcćw w Czechosłowacji sterci-

chowała i Wólfel stał się -podejrza­
nym. Obecnie został definitywnie
usunięty.

należy się urlopowe za te tylko dni 
w miesiącu, w których praca odby­

wa s»ę normalnie.
Znaczy to, iź pracodawca płacić ■ 

będzie swoim pracownikom w a- ł 
kresie ich urlopu wyłącznie z®, <M 
powszednie, odtrącając z artóp®- 
wego Ziapłąitę za niedziele i .święta 
w ciągu tego czasu przypadające.

Co więcej —■ przyjmując to ro-z- 
porządzcinłe w  brzmieniu dosłow- 
nem —- pracodawca może praco­
wnikowi potrącić z Birlopo-wego 
także i za fe dni powszednk, w 
których jego przedsiębiorstwo % ja 
kichkolwieik; powodów nie był® 
czynne f W tea sposób zdarayćby 
się mogło, że jakiś pracownika poi 
czas urlop a którego wy buchł w tfe 
•nem przedsiębiorstwie strajk, 
mógłby za czas swego urlopu nie 

dostać ani grosza, 
tracąc w  ten sposób prawo do za­
strzeżonego ustawowo urlopu 
płatnego.

Rzeczą zaś najdziwniejszą jest, 
że to nowe rozporządzenie o pła­
cach za czas urlopu, ma moc obo­
wiązująca wstecz „

już od I grudnia b. r. 
Skutkiem tego ci pracownicy, któ­
rzy mieli niesanczęście uzyskać ur­
lop 2-fygodmowy w  drogiej poło­
wie grudnia b. r„ r.fe otrzyuaią za­
płaty za 6 dni świątecznych- i nie­
dzielnych. w tej połowie gntdtera 
przypadających, a 
zadowolić się muszą urlopoweni za 

oozostale 8 dni.
Jak jednak w  takim razie do się 

to pogodzić z  obowiązującą usta­
wą o pełnopłatnym urlopie 2-fygo 
diniowytn...

Tragiczne skutKi pożaru
w  w ilii m ilionera am erykańskiego

LONDYN, 10.12. Whrtehurch wy 
traehł wczoraj rano pożar w wńlli 
aniijffiiera Chicagoskiego, Jamesa 
(Mac-Connkr. Pożar niebawem ob­
jął cały dom.

Bawiący tam w gościnie 23-let-

ni francuski książę de La Fre- 
maiłle oraz łołnik angielski S®t. 
Rodney spalili się żywcem, a żo­
na kapitana,, wyskoczywszy z ok­
na, złamała kręgosłup i dogorywą 
w szpitalu.

Dwie ofiary willlów
Tragiczny łos monterów na Hticulszczyźnte

Tragiczny wypadek wydarzył 
się, na tererde tlaculszczyzn-y w paś 
mie górskiem Czarnohory, skąd od
dłuższego czasu sygnalizują o po­
jawiających się stadach wilków, 
które nocą podchodzą do siedzib 
ludzkich1, porywając inwentarz ży 
wy, a częsta rzucając się na ludzi,

W miejscowości Szybene w re­
jonie Czarnohory zarząd telefo­
nów prowadzi obecnie budowę kab 
la. przy której pracuje kilku mon­
terów warszawskich. Wczoraj pod 
wieczór zaginął nagle monter Leon 
Głuchowski, i robotnik Patryniuk, 
którzy nad ranem apttśeifi barak, 
zabierając ze sobą przyrządy ins­
talacyjne.

Wdrożono natychmiast poszuki­
wania. w czasie których znalezio­
no w śniegu zamarzniętego monte­
ra Głuchowskiego, który dawał tyl 
ko słabe oznaki życia. Zaginionego 
robotnika .Patrynhika dotychczas 
trie odnaleziono.

Wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, zostali obaj napadnięci 
przez stada wilków, przy czerń, Głu 

, drawski zdołał zbiec, a następnie 
I wycieńczony został zasyspaay śnie 
' giem, zaś PatynTnik prawdopodob-

«dc został rozszarpany i pożarty 
przez rozjuszone zwieięta.R A D J O

KATOWIKL. 11 grmłwda t» 3  r.
7.90: ..Kiedy raane wstają w ie  . 

7.05: Gimnastyka. 7 20: Mttzska % 
płyt. 7 A Z :  Chwilka sospodam wa <ło- 
nwviego. 11.50: Wia-domaści hieśące- 
11.57: Sygnał czasu # hejnał z Krako­
wa. 1205: Muzyka (pfytpj. 17.35:
Wiadomości meteorołojŁ 12.3S: Mu­
zyka tplyty)- 15.20: Wiadomości- gasł 
do we, gospodarcze i o ksporci-e po!- 
sitittŁ 15.40: ..Strażak. śtą.skr'‘j tSdS: 
Ghwfflra lotnicza, i  - przeciwgazowa. 
15.55: Pieśni Piotra Czajkowskiego. 
16.15: Arie 1 pieśni. 16.40: Kurs eft- 
menłartry jęz.- francusSr 1&55-: B r e w  
-na wiola d-amore. 17 20: Reeitet' fet* 
tepianowy. 1750: Porady radjoxcli- 
liiczne. 18.00: „Światowy Związek Po 
laków z Zagranicy'1. 18..20: Muzyka

■ (utyty). 18.50: Konmu-ćfeat Polskiego 
Związku Żeglarskiego 15.35: Ro-zma- 
ttości. 19.10: .Zaludnienie Państwa Pol 
sfrtego". 19.25: FełSetott muzyczny p.t. 
„Bfec&oren i  jego dwie .czarodziejki11. 
19.40: Wiadomości sportowe- 2®00: 
Koacert w łecśem y ł Warszawy i ze 
Lwo-wa. 21.00-: Feijete® KaiBela Maku 
szyńskiego p. Ł: .JDobrzc skr-ojony
frak“. 21 15: D. c  łtoncertat. 28:0® Mu­
zyka. taneczna,. 230&: Wtodwajafci-'
meteorolog. 23.05: Muzyka taneczna z 
Warszawy.
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100 hutników 61«|slclcVv
otrzymało medale l dyplomy honorowe

Podniosła uroczystość w urzędzie woiewódzHiem
  „ Tr «n  *  a ■ 2

W 'dniu wczorajszym o godz. 10 
przód pot. odbyta się w sali receo- 
■cyioe-j urzędu wojewódzkiego ślą­
skiego w Katowicach podniosła u- 
i ©czystość wręczenia dyplomów 
lionorowych i medali pam ątko- 
wycb przez p. ó M t a  przem. i 
Inndia 100 hutnikom śląskim za wy 
trwała prace.

Już długo przed la  godzina ze­
brali się jubilaci w gmachu woje­
wództwa. Przybyli również przed­
stawiciele władz z U. inżynierem 
Szymonem Rudowskim, naczekd- 
ildeai wydziału przem. i handlu o- 
r iz  radca Joźwu na czele- Przemysł 
hutniczy, reprezentowali dyr. Su- 
rzycki i Przvbyiski.

Uroczystość rozpoczęła się .prze 
mówieniem wicewojewody -dr. Sa 
kuniego, który w podniosłych sło­
wach podkreślił wytrwałość Jubi­
latów .w  pracy. Po przemówieniu 
wtoczył wicewojewoda dyplomy i 
medale zasłużonym robotn kom, 
którzy wytrwali na .swych poste- 
niokach po 23 i więcej lar. Oto na z 
wiska odznaczonych:
Kida „Pokor w  Nowym By­

tomiu
Franciszek Jarzyna. Leopold Gou- 

sior, Jaikób Domin, Ludwik Konrad, 
Franciszek Bartoszek, P io tr Graborź, 
Stefan Panikc. Ignacy Kttónik, Karol 
Rzepka. Paweł Schindler, Paweł Ce­
sarz. P io tr Kalus. .Franciszek . Gawlich, 
•Ktoairneł Krawczyk! i Stanisław Malik.
Kuta „Baildon" w  Katowicach 

Dębie
Jan Wengrzfk, Franciszek Marek, 

'Stanisław Cpćk, Robert Czakaj, Jan 
Wa.rct.ok.
Huta „Femun" w  Katowicach- 

Zawodziu
Paweł ffirto i Paweł Króliczek.

Kuła „Królewska" w  Król. Hu­
cie

Wincenty Watela, Szczepan Proba- 
Howski. AS&jźy Krzyż. Karol Stanik, Ka 
roi P aafczczyk , Antoni Morawiec, 
Ju s  Ziaja. Pius Chrobficzek, Franci­
szek Kowalski. Paweł P isarczyk, To- 
inasr, Ozdurar i Robert Procłiotta.

Warsztaty Konstrukcyjne 
w Król. Hucie

Konrad Scti-lossarczyk, Augustyn 
Foks i Ignacy Białas.
Huta „Laura" w Siemianowicach

P io tr W iater, Leoiti Flan.ia, Jan 
Brzózka, Edward Bodo-ra, Karol 
Sckóntidder.

Huta „Zgody" w  Zgodzie
' Paweł Walk, Tomasz Fiłipczyk, Frań 
Ciszek Wojtyczka.

Huta „Falwa" 
w Świętochłowicach

Paweł Sfcubacź, Józef Kknisz. Jan 
Płwflfi, Teofil Sclaóppe, Roben Kaspe­
rek i Augustyn Marek.

Huta „Batorego" 
w Wielkich Hajdukach

' Ludwik Kffltoff, Paweł Dronia, Teo- 
•4sr: Fieteek, Wiktor B argterat, Igna­
cy Satow iezfly. Nikodem Markutzik, 
Jajy Schneider, Jan Gotech, Sylwester 
Krawczyk, Alojzy Kawka, Antoni 
Maanka. .Franciszek Grotorz._ Józef Ra­
kowski, Jan-łOossek i Jaa Ritzig.

Huta „Huerius" 
iv Łagiewnikach Śląskich

Bernard Grbborz, Józef Grz-egorzy- 
ca, Józef Kowolik i Jan I. Grzegor­
czyk.

Huta „Silesia" w  Paraszowcu
Józef Szymura, Józef Hanek. Ludwik 

Greiner, Ignacy' Tiolka, Józef Pozwał 
i Alfons Bober.
Huta „Kunegunda" w Katowicach

Szymon Świerży, Jan  Burczyk. 
Huta Cynkowa „Silesia" 

w Lipinach
Jakób W itta, Wdncenty Kamiński, 

Józef Twardowski. Józef Czaja, Ja-

kób Kwilker, Amgustyn. iK ti^zw jcsyk , 
Antoni Strzoda.

Huta „Hohenlohe" 
w Welroowou

Emanuel Palił, Augustyn Michalski, 
Wilhelm Wełna.

Kuta „Szeilera" 
w Siemianowicach

Maksymilian Cźiba.
„Polska Huta Skarbowa Ołowiu

* Srebra" w Sirzybnicy
Jan Ciba, Ignacy Kubanek.

Zakłady Hutnicze Cynkowe 
Spółki Akc. „Giesche" w  Roź- 

dzieniu-Szopienicach
Franciszek Juras-z, Józef Rowaimec, 

Aleksander Syrek, Jan  Krenseb fo - 
‘ m ass W owra, .Teofil D u d z ik , Pa-we! 
Ilk, Jan I. Stataaclcl i Jieramą Wa- 
szeik.

Czem nas trują i jak oszukują
knpcg i prasutoicl arWilów ł|WMM»w|di

NieHywate wyniki prób  Zakłada Badania
oliwy itp. zbadano 151W  ostatnich miesiącach r. b. W oje­

wódzki Zakład badania żywności i 
przedmiotów użytku w Katowicach 
przeprowadzając kontrole żywnościo­
wa na terenie całego W ojewództwa 
Śląskiego zbadał 18S5 prób udeka, z 
których MU) prób uznał za wadliwe 
z powoda

rozcieńczenia mleka wodą, 
względnie sernika; były  też masła sil­
nie zjefczałe -i gorzkie. Serów zbadano 
129 prób, z czego 8 prób uległo zakwe 
stjonowaniu z  powodu wadliwej dekla 
racji co do zawartości tłuszczu. Poza 
tern należy nadmienić, że serów  topio­
nych nie można sprzedawać pod ogól­
nie zuauenii nazwami, jak szwajcarski, 
ementaler itp., gdyż jako se ry  topione 
nie maja one z i e mi  nazwami nic 
wspólnego. Należy również zwrócić ti- 
wage, że ser biały (twaróg) nie może 
zachodzić w sprzedaży ze zbyt -dużą 
zawartością wody, a  w  każdym razie 
nie ponad 65 proc. Wędlin zbadano 
40 prób,, z  których 13 prób uznano za 
wadliwe, ponieważ stwierdzono ,\v nich 

objawy rozlc-adu. 
a niekiedy także robaki. Owoców i 
jarzyn zbadano 9 prób. uaogót w szyst 
kie próby były  dobre. W yrobów mącz 
nycli zbadano 153 próby, z czego 
prób uznano za wadliwe i to z powodu 

silnego zarażenia pasożytami, 
względnie zepsucia z powodu zgorzik- 
nięcia. Wina, piwa. i wódek zbadano 
35 prób. z których 13 prób uznano za 
wadliwe, z powodu zbyt

malei zawartości alkoholu, 
lub też z powodu w ykrytych zanieczy 
szczeń. Soków owocowych i syropów 
zbadano ST prób, z których 49 prób 
■uznano za wadliwe, gdyż były  

sfałszowane syropem kartoflanym. 
Lemoniad zbadano 87 prób. z których 
za wadliwe uznano 49 prób przeważ­
nie za niewłaściwa deklaracje, z uwaga 
na ich sztuczne zestawienie tub też za 
znajdujące sic w nich zanieczyszcze­
nia. P rzypraw  do zup i sosów oraz 
■pieprzu, cynamonu rto. zbadano 101 
prób, z których 31 prób uznano za wa 
dbwe. P rzypraw y do zup zawierały do 
rnieszke mniej wartościowych składni­
ków lub też

rozcieńczone były wodą. 
zaś korzenie mielone, jak pieprz i cy­
namon sfałszowane były

domieszka mielone! bulki. 
Miodów zbadano 19 prób. za wadliwe 
—  tizaati0  5  prób, gdyż by ły  sfałszo­
wane syropem kartoflanym.

Publiczność często zw raca się z .za­
żaleniem aa miód, pochodzący z gry­
ki, s a le ty  podnieść, że jest to miód 
naogól maturalny pszczelny, jednakże 
ze względu na swój cierriny wygląd, 
es try  zapadi oraz lane specyficzne 
■własności, trudno go uważać za  miód 
stołowy o  znanej tu jakości.

Octu i esencji octowych zbadano 
148 prób, z  których 58 urób uznano- za 
wadliwe. Były to przeważnie .octy o 
zbyt małej zawartości kwasu octowe­

go, Różnych tłuszczów, jak margary

ny, smalce, 
prób,
za wadliwe uznanych została 107 prób.
Zachodziło tu przeważnie .pomijanie o- 
foowiązujących rozporządzeń, jak  m». 
przy  detalicznej sprzedaży m argaryny 
nie owijano jej w papier

z nadrukiem „margaryna", 
lub też sprzedano sztuczny tłuszcz ja­
dalny pod nazwa „smalec" również 
z pominięciem odpowiedniej deklaracji 
aa- opakowaniu, przewidzianej ustawą 
■o margarynie i smalcu.

W yrobów .cukierniczych zbadano 
ÓS prób. z których 22 próby uznano za 
wadliwe. Były to przeważnie 

karmelki miodowe, 
które zanrast miodem nadziane były 
syropem kartoflanym.

Różnych, jak mieszanki kawy. ka­
kao, herbaty, konserwy itp. Zbadać o 
141 prób, z których

39 prób uznano za wadliwe, 
gdyż były umiej wartościowe, zepsute 
lub zanieczyszczone.

P rzy  tej okazji wypada zwrócić u- 
wase, że marmelady, względnie pier­
niki wytwarzane wyłącznie na syropie 
kartoflanym z pominięciem oukru, 
względnie młodu uznać trzeba za 

fałszowane.
G ile do marmolad i pierników przy 
wyrobie -dano jednak s.vrap kartoflany 
jako dodatek, natenczas Hość syropu 
kartoflanego musj być wyraźnie zde­
klarowana u®, z dodatkiem 10 proc. sy 
ropu kartoflanego.

Z przedmiotów użytku zbadano 204 
próby. Na ilość te złożyły się mydła 
■do prania, proszki mydlane, puszka do 
konserw, sody do prania itp. oraz prze 
prowadzono badania nad żywnością 
podje rżana na zatrucie względnie 
szkodliwość dla zdrowia, nrzyczem 
stwierdzono następujące wypadki: 

zawartość boraksu w cukrze, 
fosforu w  Chlebie, węglanu sodowego 
w kawie Itp. Przy badaniu sody do 
szorownaia prawie połowa nadesła­
nych prób okazała sie isieledwie bez­
wartościowa gdyż zam iast zawierać 
jak aafeży 98 proc. węgfema sodowe®* 
w obliczaniu na sodę odwodnioną za­
wierała niekiedy

tylko 40 proc. węglanu sodowego. 
Co do mydeł do prania, to nateżyped 
ujeść, że rozpowszechnia sie 4u nieraz 

pokutny hąudeł 
tym towarem przez osoby wędrowne? 
często bez stałego miejsca zamieszka­
nia, czyli usuwające sie z iPod stałego 
dozoru. Mydła te  jako tanie znajdują 
licznych nabywców jMinumo, że  

sa w aw ie bez wartości, 
gdyż zaw ierają zaled'* e 10 proc, kw a- 

1 sów tłuszczowych zamiast ó0, a nieje- 
j duo krotnie działała szkodliwie, poaaae- 
1 waż zaw ierają nadmierną ilość w ol­

nych alkalji.
W wypadkach proponowania sprze­

daży mydeł tego gatunku powinna pu­
bliczność

zwracać śle do twHeti. 
lub do kontrolerów żywnościowych,

albo też w prost donieść zakładowi ba­
dania żyuuiości. Po zatem 'Zakład zba­
dał 241 prób W'Sd do picia, z których 
za  wadli we uznał 96. prób. były  to w o 
dy , iiocfeiodzące ze studź eń, nie zaś 
7. wodociągów. Nadto- przeprowadzono 
54 badań.rozpoznawczych nad wodami 
przemysłowenij ©raz odciekami , cze­
go 32 próby ezsasro za wadliwe.

Ogółem w  w yżej podanym _ okresie 
Wojewódzki Zakład badania żywności 
i  przedmiotów użytku w  Katowicach z 
całego terenu wofewódzwa śląskiego 
zbadał 3.103 próby, z których 

7fi4 uznał za wadliwe, 
co stanowi 24JS proc.

Hangroa pssls rnitoep
zb eg? do Niemiec
Wbrew -doniesieńkrm niekiórych 

pisra rnorderca posterunkowego 
Pojc'La Siwiec nie został dota-d uję 
ty. Przytrzymano ciatomlast lego 
w sw kika Mąr-coła oraz brata Per 
dytianda Siwca, których osadzono 

■ w areszcie śledczym.
'Ponieważ istnieje uzasadnione bo 

■dejrzenie, że Siwiee zdoła* zbiec 
do łfieuńec władze polskie zwróci 
ły  sie do niemieckich władz bez-pie 
czeństwa o wydanie przestępcy.

Złodzieje
u TIC - a

Wczorajszej nocy dokonali jnie- 
znaffii sj>rawcy wdauiesiia do zlikwi 
dowanego magazt-au firmy TIC 
przy al. Mickiewicza 1 Katowi­
cach. Łupem rabusiów', którzy mu­
sieli się Śmieszyć, Stało się 60 pa r 
pończoch jedwafenycli.

Z siekierą na wroga
P. Waltera Piowczyka, z ani. w 

KróL Hucie {Dąbrowskiego 22) spot 
kata onegdaj rano niemiła przygo­
da* która ©mai że nie przyprawiła 
g© © utratę zdrowia a kto wie czy. 
nie gorzej—

Powracając z ŁaoswaSk napot­
kał pan Pkjwczyk aa szosie król.- 
huckiej Roberta Przybyłe (Krzy- 

12) i Jó z e fa  (G ru ti-
waMzka 2), którzy ni z tego ni z .o- 
wrego wszczęli z nim awanturę.

Boga ducha w lany  P io w p .y k  tlu  
maczył się. gest© przed nieznany­
mi .{byfi w ż-tapie n.ełrzeźwym) o- 
siybflikami, a gdy Kuchta oobyl z, 
pod. p a lta  o s tra  ł. lśn iąca  s iek ie rę , 
nte. pozostawał© Piowczydsowi n o 

o  jćiik— si-ę iłCTCC/k̂ .
Powiodło się ' r a  fcez większych 

trudności—
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Letnia rezydencja królewska w Sinais,

Poniedzialelć, 11 grtidtóa 1933. Nr. 343Z

Podróie dolcota świata

Rumunia: państwo - mozaika uroków i niezwykłości

Katedra w Sibiu (Siedmiogród)

Z dalekiej Azji centralnej, z od­
ległej Afryki Południow ej w raca- 
m y dziś nad  Dunaj, by  zwiedzić 
zfcolei państw o naszych sąsiadów  
i sprzym ierzeńców , kraj pod każ­
dym w zględem  niezw ykły  i zasłu­
gujący na poznanie — Runmnję.

Już  sam fakt, że państw o to je s t  
istną w yspą rasy  rom ańskiej w śród 
m orza słow iańszczyzny, że jego 
naród  w yw odzi się bezpośrednio 
od kolonistów... rzym skich, że pod 
w zględem  etnicznym  i językow ym  
bliski jest... W łochom  czy F rancu­
zom niż k tórym kolw iek ze  sw ych 
sąsiadów  — spraw ia, że o Rurnu- 
nji mówić trzeb a  jako o kraju zu­
pełnie odrębnym , niezw ykłym , je­
żeli nie w ręcz zagadkow ym .

0 d y b v  określić to państw o jed- 
nem słow em , trzeba  użyć — i to 
z całą słusznością — w yrazu  „mo­
zaika".

Co za niesłychane pogm atw anie 
ras i religji! Co za rozm aitość stro 
jów ! Co za m ieszanina języków  
i obyczajów ! Co za kon trasty  ar­
chitektury!...

Z kilkunastu prow incyj Rumunji. 
dw ie tylko — M ołdaw ia i W o o-sz- 
czyzna — są czysto „rumuńskie". 
B csarabja przypom ina do złudze­
nia przedw ojenną Rosję, Dobrudza
— to m iniatura Bułgarii, C risana 
i M aram ures podobnie jak Banat i 
część Siedm iogrodu — pachną \yę 
g ierszczyzną zupełnie w yraźnie. 
Rusimi, B ułgarzy, W ęgrzy, Szekle- 
rzy, Serbow ie, Rosjanie, G recy. 
Ormianie, C yganie, Żydzi, Turcy, 
Niemcy, T a ta rzy  — oto niepełna 
niew ątpliw ie lista narodów  i ludów 
m ieszających się w poszczególnych 
częściach Rumunji w sposób nieob- 
serw ow any  nigdzie.

Z 17 5 milionów m ieszkańców  
królestw a rum uńskiego — 10 mil­
ionów  w yznaje religję praw osław ­
ną, 1,5 miliona — katolicką, 1 5 mil 
jona — grecko-unicką. 1,5 miliona
— ew angelicką, 800 tys. — mojżc- 
szow ą, 150 tys. — m abom etańską, 
20 tys. — orm iańską, nie licząc roz

; licznych sekt i różnych religij „kom 
bimowanych".'

Od m uzułm ańskich m inaretów  w 
Bałcie, do staro-rom ańskich w ieżyc 
w  B rasov  — w szelkie style i od­
cienie architektoniczne dały  tu so­
bie rendez'-vous. dobitnie św iad- 

j cząc o różnorodności plemiennej i 
religijnej obyw ateli Rumunji.

Cóż dziwnego z resz tą : Gdy 20
lat temu królestw o rum uńskie li­
czy ło  zaledw ie 137,903 kmn kw. 
obszaru i 7,5 miliona m ieszkańców, 
w ojna św ia tow a i trak ta t w  T ria ­
non pow iększyły  jego obszar do 
304 244 km. kw . i p rzeszło  17 mil­
ionów  obyw ateli. P rócz  daw nych 
prow incyj — W ołoszczyzny. Moł­

dawii i D obrudży zy sk a ła  Rum unia J 
po wojnie — Siedm iogród, B anat, 1 
C risanę i M aram ures, Bukow inę i 
B esarabję...

W ielki, p iękny szm at ziemi, a ra  
czej ziem różnorodnych, ryw alizu­
jących ze sobą urokiem  k ra job ra­
zów , zmiennością charak teru  ludo­
w ego i w artościam i gospodarcze­
mu

T rz y  cuda — K arpaty, Dunaj i 
M orze C zarne sam e przez się dają 
n iesłychane bogactw o w ielorakich 
w rażeń  i uroków . A w spaniale po 
łożone m iasta T ransylw anii a zło­
te pola zbóż Banatu, czy W ołosz­
czyzny, a obronne, rom antyczne 
zam czyska B esarabji, a tu reckie 
w ioski D obrudży, a odw ieczne, ta ­
jemnicze k lasztory  M ołdawii, a bo 
ry  Bukowiny i Siedm iogrodu, a nie 
sam ow ite bagniska Baity, a rojo­
w isko wsi rybackich nad m orzem, 
a prześliczny „srebrny  brzeg" Bal 
cic, gdzie rosną gaje m igdałow e i 
figowe jak na R ivierze, czy K ry­
mie. Istny raj dla tu ry sty , etno­
grafa czv  m alarza.

Jeśli chodzi o w artości goapodar 
cze tery to riów  Rumunji, to trzeba 
stw ierdzić, że obszary  rolnicze 
obejmują tam  44 proc. pow ierzchni 
ogólnej, lasy  — 25 proc., resz tę  zaś 
— nieużytki, skały , bagna i w yd­
m y piasczyste.

Z w yjątkiem  D obrudży, gdzie 
kw itnie hodow la bydła  i owiec, ca  
ły  kraj jest w ybitnie rolniczy. P ro  
dukuje się tu pszenicę, ży to  owies, 
ry ż  i kukurydzę, w yw ozi wino i ty  
tonie. Z bogactw  m ineralnych — 
produkcja nafty zajmuie 4~te miej­
sce na św ięcie w yprzedzając P o l­
skę, przyezem  Kemipina, centrum  
w iertnicze, połączone jest specjal- 
nerni naftociągam i z portem  rzecz­
nym  Giurgiu i portem  Konstancy. 
P rócz  tego góry  Siedm iogrodu da 
ją złoto, srebro  sól i w ęgiel w zna 
czmych ilościach.

Z tern w szystkiem  przem ysł roz 
w in ięty  jest n ad w y raz  słabo, ogra 
niczając się do rąfineryj nafty, m ły 
narstw a i tkactw a handel zaś nie­
mal w 100 procentach zagarn ięty  
jest w  ręce — oczyw iście — ży ­
dowskie.

Sytuacja gospodarcza Rumunji —

rzecz dziw na — p rzed staw ia  się 
naogół nędznie.

D ość pow iedzieć, że ożyw ione 
doniedaw na p o rty  G alatz i B raila 
sto ia dziś pustkam i, że ok rę ty  w ar 
tości wielu milionów- lei sprzedaje 
się coprędzej po... 455.000 lei, że 
transpo rty , k tórych  ta ry fa  obliczo­
na by ła  w  angielskich funtach sz te r 
lingach spadły  ilościowo proporcjo 
nainie do spadku funta, a w ięc do 
35 procent. G dy w  listopadzie ro­
ku zeszłego z portu Braila w yp ły ­
nęło 150 sta tków , w listopadzie ro­
ku bieżącego cyfra  ta  zm alała do 
sześciu parow ców .

P ró żn o  b y ło b y  szukać p rzyczyn  
katastrofalnej sytuacji. W y ­

starczy  stw ierdzić  fakt, że żaden 
z rolniczych krajów  E uropy tiie od 
czuł k ryzysu  gospodarczego tak  fa 
talnie jak Rumuuja.

Co do sytuacji w ew nętrznej R u­
munii —  sięgnijm y po num er bu­
kareszteńskiego pisma „Viitorul" 
z 19.X33 i pow tórzm y za nim: 

„Rumunia znajduje sie w  najgroź 
niejszym okresie sw ej historii no­
woczesnej. Życie państw a jest 
w strząsano i mącone ze w szyst­
kich stron... Adm inistracja całko­
wicie zdem oralizow ana.. System

Kasyno oficerskie w Bukareszcie

Suszenie wełny u> dolinie Dimaiu

podatkow y przypom ina m etody  in 
kw izycji, p row adzać  do ruiny eko 
nomicznei... Anarchia szerzy  się 
w szędzie... N azew nątrz  kra.j jest 
skom prom itow any w  najw yższej 
m ierze... Handel i p rzem ysł w  ru­
inie... Rolnicy cierpią głód... Życie 
gospodarcze i finansow e całkow i­
cie sparaliżow ane,.. Bieda... Nę­
dza"...

O drzuciw szy w szelką przesadę 
na bok trzeb a  stw ierdzić że jak 
na dziennik rum uński „Viitorul" 
sm utną reklam ę czyni Rumunji i to 
jakoś bez przeszkód ze s trony  
w ładz. A z „reklam y" te j pełne- 
mi garściam i czerpią... W ęgry , któ 
rych szał rew izjonistyczny i nie­
naw iść w  stosunku do Rumun ji ma 
ją tu żeru pod dostatkiem  i na uży­
tek  w ew nętrzny , i co gorsza — na 
eksport.

Gzy chodzi w  pow yższym  obra­
zie rum uńskiej w spółczesności o 
specjalną złośliw ość czy o prze­
sadzony, pa trio tyczny  patos — 
m niejsza, z tern. N aw et w bajce 
każdej musi bvć sporo p raw d y  — 
m ówi przysłow ie...

Rzecz w iadom a, że stałość g ra ­
nic. w łaśc iw a specjalnie państw om  
zachodnio i północno - europejskim  
w y w iera  pew ien n iezw ykły  w pływ  
na psychikę ogólna odpowiednich 
narodów , nadając im charak ter nie 
zw ykłego  zrów now ażenia, spokoju 
i' pew ności siebie.

Rumiunja tedy, jako państw o bar 
dzo młode, bo założone w  roku 
1859 a przytem  po wielefcroć zmie 
niające zary s  sw ych granic w cią­
gu krótkiego czasu — stoi w  jas­
k raw o przeciw nej sytuacji. Cechą 
bardzo w łaściw a Rumunom iest 
w łaśnie zupełny brak zrów now a­
żenia, zarów no jeśli chodzi o jed­
nostki, jak i o społeczeństw o w o- 
góle.

Nie m ów im y tu  o chłopach, k tó­
rzy  zaw sze - i w szędzie są tylko 
chłopam i. Idzie o klasy w yższe, 
m ające udział w życiu publicznem. 
Otóż. liaprzykiad  rozrzutność i t y ­
cie nad stan — w łaściw e Rum u­
nom — $■> dziś tak legendarne w  
całej Europie, jak ongiś te same. 
cechy  dawnej szlachty polskiej. Po

ruczuik ży je  na stopie m ajora, m a -’ 
jor na stopie generalskiej, prosty  
urzędnik udaje zaw sze sam ego dy 
rek to ra  depertam entu i t. d. S tąd 
rozw ielm ożniona i pow szechna ko­
rupcja, stad  zgangremowanie m oral 
ne — o k tó rych  w ie dziś cała Eu­
ropa.

Zw yczaje zachodnio-europeijskie 
i n iezw ykła ogłada tow arzyska  Ru 
munów ograniczają się do form 
czysto zew nętrznych, ale w  grun­
cie rzeczy... B yłoby n iespraw ie­
dliw ością uogólniać ten sąd zbyt 
kategorycznie, ale ostatecznie... ta ­
kie b y ły  moje pierw sze w rażenia 
osobiste, k tóre  decydują z zasady  
o całości poglądów. Z entuzjaz­
mem natom iast muszę się odnieść 
do w ieśniaków  rum uńskich; prócz 
wschodniego trochę lenistw a nic 
im zarzucić nie można, natom iast 
oprócz pięknych cech zew nętrz­
nych, trzeba  im przyznać ż y ją tk o  
w e przyw iązanie do ziemi, do stro 
jów  narodow ych, do podań, obrzę 
dów i naw et zabobonów . U roda 
przytem  ich kobiet jest — z  całą 
słusznością — słynna.

Jeszcze jedno: ktokolw iek był
w  Rumunji, musiało mu rzucić sję 
w  oczy bogactw o i różnorodność 
m undurów  w ojskow ych; od nie­
m ieckich pikielhaub, fu trzanych ber 
m yc i fantazyjnych bere tów  — do 
prostych furażerek i liehnów  szitur 
m ow ych; od kurt do peleryn, od 
sutych szam erow ać do złoceń i la­
k ierów  — ca ła  orgia barw , faso­
nów, ozdób i odznak. Nie w iem  
jaka jest w arto ść  bojow a tych ofi- ( 
cerów , ale prezencja znakom ita i , 
w ysoce... charak te rys tyczna  dla 
cech narodow ych Rumunji.

Przechodząc od szczegółów  do 
uw ag ogólniejszych trzeba stw ier­
dzić, że niekorzystna sytuacja w e- 

. w nętnzna Rumunji uw idaczniająca 
się już choćby w inform acjach de­
peszow ych  naszej p rasy  codzien­
nej — iest zipewnością m om entem  J 
przejściow ym , w yw ołanym  cbwi-

Kąśaól wiejski w górach Maramures}:

low em  tylko pogorszeniem  w arun­
ków  gospodarczych. W iedzą o 
tern zpew nością te państw a  obce 
i w rogie, k tórych p rasę  niepokoi 
tak bardzo fakt zacieśniających się 
stosunków  rumuńsko - bułgarskich 
rosnącego wypływu Rumunji w  ło ­
nie Małej Ententy, posuw ającego 
się powoli ale stale — za pośred­
nictw em  Polski — porozum ienia 
rum uńsko -  sowieckiego i tylu in­
nych m om entów politycznych któ 
rych jesteśm y ostatnio św iadkam i. 
To zaniepokojenie w rogów  — naj­
lepiej św iadczy o Rumunji, jej no- 
w ażnem  stanow isku m łedzynarodo 
weun, a w reszcie — o i ej w idokach 
na przyszłość.

S. D. B.

Wiejska proc es i a z „batiuszka'' na koniu w dniu „święta umarłych". Zdjęcie
z okolic po Jkarpackicli

Typowy zaprzast mołdawski Droczy widok z  Kar patów rumuńskich
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Spl©odr©wasie
m leszltaiile

W czoraj zas,v Ładomiono policje 
śledczą w Katowicach o włamania 
(którego dokonano w dniu 8 b. ra. 
co  mieszkania Bernarda Grunfoau- 
m a przy ul. Dąbrowskiego 5 w  Ka 
(t-owiaaibh.

Nieznani dotąd spraw cy w ytry ­
chem otworzyli drzwi, poczem 
splondrowali mieszkanie unosząc 
cenną biżuterio, garderobę, dwa 
aparaty fotograficzne i drobiazgi, 
których wartość ocenia poszkodo­
w any m  4.800 zh

Da czego prowadzi 
nędza?

Z Tarn. Gór donosi (R):
W czoraj nad raoera meznani spraw ­

cy  kamieniem -wybMi szybę w oknie 
w ystawo wem składa konfekcyjnego 
Ody Freibergowei {Piastowska 15). po 
ezem przez n :kogo ńezauw ażeiii w y­
jęli z okna 2 płaszcze i 2 pary spodni, 
przedstawiające wartość 300 zl.

Prawdopodobnie byli oni bezirc-boł- 
mynr. którym zima dala sie dotkliwie 
w e znaki.

Pomocy i odzieży, o  którą bardzo 
irudno. znikąd nie można sic doprosić. 
Możeby magistrat, wzorując s’ę na Ka 
ławicach, przeprowadził zbiórkę starej 
odzieży miedzy zamożniejszymi oby­
watelami miasta?

Tak zw ane  
szalb ierstw o

Nieuregulowana cecha w restau­
racji wzgłędeie odmowa uregulo­
wania nazywa sio w jeżyku praw ­
niczym albo policyjnym szalbier­
stwem.

Przestępstw a tego dopuścił sie 
oneydaiszego wieczora mieszkaniec 
Król. Huty Ryszard Szmalejusz, 
k tóry  wespół z trzem a kolegami 
(■nieznanych nazwisk) przekroczył 
; rogi gościnnej restauracji Józefa 
Tokarskiego (Wolności 8).

Po spożyciu flaszki czystej Szma 
le ju sz  odmówił zapłaty a nawet 
w sz c z ą ł karczemną aw anturę;
wkońcu zw yciężył restaurator, 

. gdyż wraz z kompanami ulotnił 
sie iak kamfora.

Biskup petowy Gawlina na czele
lali leuszowei P efgrzyrahl do Z.eml i®.
Liga Katolicka w  Katowicach, chcąc 

1 małe! zamożnym umożliwić w  Roku 
JubileuSEOwem zwiedzenie Ziemi Św., 
urządza tanią pielgrzymkę polskim 
s ta tk 'eo i. JNdonja4* w dniach od 20 lu­
tego do 7 m arca 1954 r.

Koszta udziału w  pielgrzymce wraz 
z wyżywieniem, zwiedzeniem w szyst­
kich ważniejszych nrejsoowości Ziemi 
Sw„ Ale®. -Kmistamiyrjopcd a w raz z 
kosztami paszportu i wiz wynoszą S75

złotych.
Cefcm zarezer wowania najlepszych 

kabin na okręcie pożądane jaknaiwcze 
śibejsze zgłoszenie pod: adresem: Liga 
Katolicka w  Katowicach, ul. M arszał­
ka Piłsudskiego 58, tel. 13-30.

Za osobną dopłatą zwiedzenie Egip­
tu  z przedłużonym pobytem. P rzy  zgło 
szeoiu należy wpłacić 300 zł. P rotek­
torat oraz osobiste kierownictwo du- 
dioiwme objął J. E. Ks. Bista® Gawttna.

Kasiarze w druKarni
Srogi zawód spotka! spryciarzy
Z Mysłowic telefonują; Dzisiej­

szej- nocy -dokonano zuchwałego 
włamania kasowego w  drułoatmi 
W ernera Rollego przy  ul. Pszczyn 
skiei 4. Nieznani spraw cy, którzy 
wedle pozostawiooych śladów mit 
siało być dwueh położyli „na ple­
cy" kasę ogniotrwała starego ty ­
pa. która rozbili odbijając z  -tyłu 
kilka nitów.

Rabusiów spotkała przykra nie­
spodzianka ponieważ po w ypłatach 
sobotnich kasa. świeciła pustkami.

Jak  w ykazało dochodzenie spraw

cy  dostali sie do drukarni w  sobo­
tę  wieczorem przed zakończeniem 
pracy, a  przez nikogo niezauwa­
żeni przystąpili do pracy  w ciągu 
nocy.

Ponieważ -drzwi do drukam i b y ­
ły  zamknięte i zaryglow ane w yła­
mali knaitę w  okn ie biura i wysko­
czyli m  dziedziniec skąd przez par 
kap zbiegli <na ulicę.

Zawiadomiona policja w szczęła 
dochodzenia. Kasia-rzy dotąd nie 
ujęto,

Sport
MECZ HOKEJOWY 
W KATOWICACH

W  niedzielę w Katowicach ‘a r  
sztucznem lodowisku rozegrany zo 
sta ł rew anżow y mecz hokejowy 
między Ogniskiem (Wilno) a  Ślą­
skiem Io w . Hokejowem, Mecz w y 
grała drużyna wileńska 2:1 (1:0, 
0:0, 1:1). Bramki dla Ogniska zdo­
byli: Godlewski II i Staniszewską 
a  dla miejscowych Arndt.
MECZE PIŁKARSKIE NA ŚLĄSKU 

W  niedzielę rozegrany został w 
Katowicach mecz piłkarski między 
Naprzodem i Dąbem, zakończony 
zwycięstwem  Naprzodu 3:2 (3:1). 
W idzów zebrało się 2909.

W  drugim m-e-czu piłkarskim dru­
żyna Pocztowego PW  pokonała 
IKS Tarnowskie Góry 8:1. W dru­
żynie pocztowców grał Urban, któ­
ry  zdobył 4 bramki.
GARBARNIA WCHODZI DO LIGI 

KRAKÓW, 19.12. W  Krakowie

wobec 7 stopni mrozu rozegrany 
z-o-stał mecz piłkarski o  wejście do 
Ligi, w  którym G arbarnia pokona­
ła WKS Śmigły 3:2 (2:1). P-erwszą 
bramkę zdobył Walicki dla Garbar 
ni, następnie w yrów nał Chełczyń- 
ski, potem drugi punkt strzelił Rie- 
sner. Po przerwie trzecią bramkę 
dla Garbarni zdobywa Pazurek, a 
wreszcie Zbroja strzela drugi punkt 
dla wilnia. Sędzia p. Sznajder. 

Widzów 400.
Dzięki temu zwycięstwu Garbar­

nia posiada już 6 pkt., a Czarni i 
Śmigły 3X3 2 p k t  Pozostały jeszcze 
mecze Czarnych ze Śmigłym i Gar 
baun.ą. ale Garbarnia dzięki dobre­
mu stosunkowi bramek, zakwalifi­
kowała się już niemal z pewnością 
do Ligi,

Szczegółowe sprawozdania z dzi­
siejszych imprez podamy w  nume­
rze jutrzejszym.

Mr. 342

Pożar miału wpolowep
Wczoraj nad ranem zaalarmowano 

mieszkańców domu'Nr. 23 przy ul. Ka 
lejowej w LŁpinach z powodu kłębów 
gęstego i duszącego dymu, jaki wydo­
stawał się z okna jednej z piwnic. Wy 
budzeni ze snu lokatorzy pośpieszyli 
do piwnic, gdzie jak się okazało, pow­
stał pożar od samozapalenia się misiu 
węglowego w piwnicy Jana Kiindta. Od 
ognia zajęły się -beczki z zimo-wemi za 
pasami.

Nie oglądając się na pomoc straży 
pożarnej lokatorzy domu ugasili ogień

Straszna jest nęd?a
O rozmowach klęski głodu i nę­

dzy  w śród setek bezrobotnych 
Król. Huty świadczą częste obec­
nie włamania do piwnic i w ybiera 
ni a nagromadzonych tamże zapa­
sów  zimowych.

W czorajszej nocy łupem ićezna 
pych sprawców stało się 20 słojów 
m arynat, 50 kilo ziemnialków i ca ły  
zapas węgła, stanowiące własność 
Zofii Koszowej (Hajducka 18).

Św iadczy to. że kradzieży doko 
naao z nędzy a nie <łła samej sa-iys 
fakcji kradzenia.

Tatemnica żebrrezki
Opodal przystanku tram w ajow e­

go przy ul. Szkolnej w  Lipinądł 
ua tknęli się przechodnie na leżącą 
w rowie i boleśnie -zawodzącą ko­
bietę, jak się okazało Bertę Hcrwi 
gową, zatn. w  Świętochłowicach 
(Długa 2), która doznała złamania 
nogi ©owyżej kolana.

Herwśgową. kłóra do Lip in przy­
była po łaskaw ym  ckiebie. soołkał 
przykry wypadek o  szczegółach  
iednak nie chciała cna udzielić ja­
kiejkolwiek informacji.

Przewieziono ia  do szipitala hut 
niczego w Piaśnkadh, gdzie ąsĄat 
milczy. f  <r ~

SantQGkid na wo7>V
W id a w k o  niesamowite mieli rab. so 

-boty przochodtnie na ul. M 'kotawskiej 
w  Katowicach. Około god-z. 35.30 zde 
•rzył się jadący po śliskiej nawierzch- 
flii samochód Śl_ 9725 (w łaseość .płk. 
dyipl. tło raka. dowódcy 73 .pp.) ktero- 
-wany przez Strzelca Langera z wozem 
•rzete'ckfm Autowego Paw elczyka z 
•Kałowic-Zalęża (Wojciechowskiego 7).

P rz e z  starann ie u trzy m an ą  alejkę p ark u  
doszli do d rzw i w iodących  do w nętrza  
willi. I tu L uiza m iała  klucz. Dostali s ię  do 
w n ę trza  niezauw ażeni p rzez  nikogo. B ie­
licki w  ciem nościach nie m ógł zo rien tow ać 
się gdzie się znajduje i dopiero g d y  L u iza  
p rzek ręc iła  k o n tak ty  e lek try czn e  zobaczy ł 
że znajduje się w  obszern y m  hallu.

U rządzenie tego hallu po tw ierdz iło  opin­
ię jaką Bielicki w y ro b ił sobie o  Luizę j jej 
m ężu, k tórego  nieznał. D orobkiew icze. 
K ażdy drobiazg, k ażd y  m ebelek w tym  
hallu by ł n iew ątpliw ie bardzo  k o sz to w n y — 
ale napróżno doszukiw ałby sie k to ś  w  nich 
dobrego  sm aku.

— T utaj będziem y musieli usług iw ać s o ­
bie sarni — odezw ała się Luiza do rozglą­
dającego się po hallu B ielickiego — s łu żb y  
av t y m  domu niem a w cale. Mój lokaj, poko­
jów ki i kuchark i m ieszkają w  o d ­
dzielnej oficynie i w czesnym  rankem  d o ­
p iero  obejm ują sw e posterunki. M ąż mój 
nie może sy p iać  pod  jednym  dachem  ze 
służbą — jest to jedna z wielu jego n iezro ­
zum iałych  manji —  k tó ra  życie z  nim czyni

obrzyd liw etn . Niech s ię  pan rozbierze.-. —  
rzek ła  w idząc że B ielicki n iezdecydow any  
sto i w  p a lc ie  pośrodku  hallu — należy  się 
nam  przecież k ieliszek  w ina po tern p rze­
m arznięciu  w  parku .

Bielicki zdjął futro 1 rzucił Se na jeden  
z foteli. Luiza o tw iera ła  drzw i do sąsied - 
33ich pokojów  i w szędzie zapala ła  wielkie 
św ieczn ik i e lek try czn e .

—  B ard zo  lub ię dużo, dużo św iatła . P ro ­
szę , niech pan w ejdzie .

Znaleźli się  w  pokoju o n ieokreślonem  
przeznaczeniu. Ni to salon ni buduar. L uiza 
znow u zniknęła w  d rzw iach  sąsiedniego 
pokoju, a pochw ili w róciła niosąc butelkę 
z koniakiem  i kieliszki. N alała sobie i B ie­
lickiem u, k tó ry  siad ł na miękim, w y g o d ­
nym  tapczanie. W ychiliła  duszkiem  kon iak  
i o d ezw ała  się do Bielickiego.

—  Z o staw ię  pana na kilka m inut —  niech 
pan  nie trac i czasu- Koniak ro zg rzew a 
k rew ... — m ów iąc to znikła za drzw iam i.

Bielicki zostaw szy  sam  zaczął uśm ie­
chać się  do  siebie. Z daw ał sobie sp raw ę , 
że zanosi się tu na  m iłosną aw am urkę. że  
Luiza zastaw iła  sieci na p rzy b y sza  z w iel­
k iego m iasta. T u ta j w ięc m iałaby  sie ro ze­
g ra ć  dalsza część  p rzygody  z „klubu znu­
dzonych".

Nie czekał długo na po w ró t sw ej tp-wa-

rzysziki. U kazała sie w kró tce  u b ran a  w — 
piżam ę.

—  Niech -się pan  nic dziw i m ojem u p rz e ­
b ran iu  —  ale  w  dom u nie w yobrażam  so ­
bie innego ub ran ia  —  z resz tą  w y  tam  
w wieMdem m ieście jesteście p rz y zw y cz a ­
jeni do w szystkeigo .

Bielicki chciał pow iedzeń jej, że sam a  za­
p ew n e  zna ży c ie  w ielkiego m iasta  —  że  
w y g ląd a  na ro d o w itą  p ary żan k ę  —  ale ona 
ub ieg ła go w tem  pytaniu.

—  P ro szę  mi te raz  szczerze  pow iedzieć, 
ja k  ja  w yglądam , c z y  b ard zo  prow incjo ­
nalnie, czy  dużo ładniejsze k o b ie ty  w id y ­
w a ł pan w  sw oim  ży c iu ?

Nim zdo ła ł cokolw iek  odpow iedzieć —1 
ona w yrzuciła  z siebie n o w ą se rję  p y tań .

—  C zy  lubi pan p rzy g o d y ?  C zy  kochał 
pan k iedy  n ap raw d ę?  Kun p an  je s t?  Skąd  
pan  pochodzi?

Bielicki znow u chcia ł coś odpow iedzieć, 
ale ona znow u nie dała m u p rzy jść  do s ło ­
w a.

—  N am yśliłam  się— Niech pan nie m ów i 
m i niczego. T ak  będzie lepiej, zostan ie  pan 
dla mnie... anonimem.- cóż z tego , że znam  
p a n a  nazw isko  i ty tu ł— niech m i się  zdaje 
że pan go sobie p rz y w ła sz c z y ł— zmyślił.-.

(D alszy c iąg  jutro).
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny/, Jara Walczak, włamu­
je  sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Martenów, z zamiarem 
okradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe­
go pierścienia W cliwili, gdy odbił 
wieko trumny. Ryszard Marten, któ­
ry został Dochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność i zwierza sie 
swemu wybawcy że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Martena, 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy­
nie; wypełniona klejnotami Obaj za­
bierała częśd skarbów i opuszczają 
grobowiec. Marten nie wraca jednak 
do domu, okazuje sic bowiem, ie  to 
jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem, gdy- zapadł w- letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Marten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta htka i postarał sie o przed- 
stawieiełstwo: na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka ua kierownika 
warsztatów, z pensja ł.08ft zł. mie­
sięcznie.

Jara Wałczak został wezwany na 
,.diis-to}re“. która żada od niego by 
ożenił sic z Zośka, która była kie­
dyś jego kochanka. Wałczak nie zga 
dza sie ł zostaje ua ulicy ugo­
dzony nożem. Rannego, znajduje1 
na ulicy Rita Martenów a. która 
zabiera ko do siebie do domu. 
.Walczak zostaje kochankiem Rity.

W tym samym eza«ie na peryfer­
iach miasta w pokoiku przyległym 
do szynku Leon Watorek katuje Zoś­
kę ezemu przygląda sie ze spoko­
jem jej brat Franek Kuźrnar Nieo­
czekiwanie zjawia sie „Blady Jó­
zek". któremu udaje sie wyrwać 
Zośkę z rak oprawców.

Do Martena przybywa doktór Grant 
I oświadcza, t e  wie. kim on jest. Zga 
dza sie nie zdradzić incognita 
Ryszarda pod warunkiem., że otrzy­
ma aO.OOd zł. I że Marten nowie mu, 
jakie ma plany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda­
nie. uie zgadza sie natomiast na 
drugie.

Dr. Grant iedzie w nocy do 
Rity. która mieszka od kilku dni we 
własnej, willi w Alejach Ujazdow­
skich. Jednocześnie udaje sh? tam 
„Blady Józek'*, który chce pomówić 
r. Walczakiem. W ciemnym, korytarzu 
willi obaj sie spotykała. Jeden nic 
zraa drugiego. Nagie słychać trąbkę 
samochodu Rity i doktór Grant wbie­
ga PO1 schodach na górę. Po krótkim 
namyśle „Blady .Józek" czyni to sa­
mo i ukrywa sie w szafie w sypiahti. 
Po chwili wchodzi ta; Rita z Walcza­
kiem. Rozmawiała.
■— Jesteś dzisiai wyjątkowo 

niesympatyczny... — zauważyła 
•przed tosfrero. — Nic nie mó­
w isz i, patrzysz na mnie spoctel- 
fca..„

Wydaje ci się tylko™ — od 
jraefel" W alczak bez przekonania.

— O, nie... — odparła kobie­
ta, śmiejąc sfę beztrosko. — Już 
w  restauracji zauważyłam nag­
lą zmianę w twojem nsposobie- 
ffiht i domyślam się nawet jaki 
jest je j powód...

—  Domyślasz się ?
— Przez usta Jana przebiegi

grymas, który zniknął natych­
miast, gdy Rita skierowała ku 
niemu spojrzenie.

— Naturalnie, mój drogi... — 
powiedziała ona, zbliżając się do 
tapczana. — Ach, jaki ty jesteś, 
naiwny i głupiutki, Jasiu... No, 
proszę się rozchmurzyć i spoj­
rzeć na mnie, jak ty to umiesz... 
Tak szczerze i bez żadnych u- 
krytyeh myśli... — mówiła szep 
tern. siadając obok niego. — Dla 
czego chowasz oczy? Wiesz, Ja

I siu, nie przypuszczałam wcale,
I że jesteś aż tak ba-rdzo1 zazdros 
' ny...

— Zazdrosny? — zasiniał s ę  
W alczak z przymusem. - -  J a ?
0  kogo?

— Nie udawaj, bo to u ciebie 
wychodzi jakoś niezręcznie... 
Jesteś zazdrosny o tego siwego 
dżentelmena, do którego uś­
miechnęłam się dzisiaj w resta­
uracji...

— Bzdury!... — przerw ał Wal 
czak, machnąwszy ręką. — Nie 
zauważyłem, nawet byś się do 
kogoś uśmiechała... A zresztą, 
czy to takie dziwne, że nie mam 
teraz, humoru? Matka jest chora
1 to mnie martwi... To jest wszy 
siko i — nic więcej...

— Tak? — zapytała Rita 
przeciągle. — A swoją drogą, 
muszę ci powiedzieć, że ten dys 
tyngówany pan z siwą czupryną 
bardzo mi się podoba... Ciekawa, 
ascetyczna twarz, przenikliwe 
oczy, męska postawa... To musi 
być bardzo ciekawy człowiek...

Walczak milczał uporczywie. 
Hartenowa zaś mówiła dalej:

— Wiesz, Jasiu? Dopiero te­
raz przypomniałam sobie, że to 
jest ten sam mężczyzna, który 
siedział wtedy z doktorem 
Grantem, gdyśmy byli w „Cia- 
ridge”... Praw da? Jutro zadzwo

. mę do Jurka i zapytani go, co 
i to za jeden...

Silnie wzburzony zerwał się 
nagłe Walczak z tapczana, kleru 
jąc kroki w stronę drzwi-

— Janek?... —  zawołała za 
nim, Rita. — Co sie z tobą dzie­
je?... No patrz, jednak jesteś za­
zdrosny... Umyślnie tak mówi­
łam, żeby ciebie wypróbować™ 
Chodź tu,, głuptasku, i przeproś 
swoją panią-.. No, chodź i nic dą. 
saj się wieccj...

Wałczak zatrzymał sie tuż tt 
drzwi, szczęśliwy, że Rita nie 
pozwoliła mu odejść.

Z rozjaśniona tw arzą zbliżył 
się znowu do kochanki, ujął jej 
głowę w dłonie i wpił się warga 
mi w rozchylone, chłodne usta.

— Rito. Rito!™ — szeptał w 
upojeniu. — Dlaczego mnie tak 
męczysz?...

Nagłe ona podniosła się szyb­

ko i poczęła niespokojnie nasłu­
chiwać.

— Słyszysz. Jasiu? Ktoś cho­
dzi po schodach-..

— Zdaje ci sie... To wiatr po­
rusza drzewami... — odrzekł 
Wałczak.

— Nie, nie... Słyszałam wyraź 
nie czyjeś kroki... — mówiła 
Hartenowa, mocno przestraszo­
na-

— Nie denerwuj się, napewno 
ktoś ze służby...

— Służba śpi. W yjrzyj, Jasiu, 
na schody, bo jestem tak niespo­
kojna... Boisz sic?

—- Skądże znowu?.... — powie­
dział z uśmiechem i wyszedł 
z sypialni.

Po chwili wrócił t, usiadłszy 
znowu na tapczanie, objął ramie 
eiem Rite.

— Ach. W tchórzu, ty tchó­
rzu!.-. — rzekł pieszczotliwie.— 
W całej willi jest spokojnie i ci­
cha. jak makiem- zasiał™

— A ja ci jednak mówię, że™— 
zaczęła Hartenowa i urw ała na­
gle w środku zdania., — Co to 
się dzieje? — zawołała drżącym 
głosem. Kto zgasił światło? Ja­
siu. Jasiu?...

Ktoś, niewidzialny wyłączył 
światło i pokój pogrążył się w 
ciemnościach.

Jednocześnie rozległy się czy­
jeś szybkie kroki, a potem dwie 
suche detonacje i łoskot padają­
cego ciała-

Rozdzierający krzyk Rity 
przeszył powietrze i natych­
miast zamilkł, .jak ucięty nożem.

W  ciemnej sypia te i rozniosła 
się charakterystyczna woń spało 
nego prochu...

P o  k ito i minutach światło za­
błysło znowu...

Na podłodze — tuż przy łóż­
ku —- leżała nieruchomo postać 
zabitego.

Rita, która na odgłos strza­
łów zemdlała z przestrachu, 
otworzyła teraz oczy...

Błędnym wzrokiem poczęła 
E- wodzić dokoła i nagle zauważy­

ła wielką kałuże krwi. A potem 
— trupa-

W ydała krótki okrzyk i bez­
władnie przechyliła sie wtyk tra 

' eąe znowu przytomność...
A na dworze rozszalał się 

w iatr północny, zginając konary 
drzew niemal do ziemi...

ROZDZIAŁ XXIII. 
A resz to w a n ie

Blady Józek*' biegł ulicą, jak 
szalony™

Byle dalej, byle dalej od tego 
miejsca, gdzie przed chwilą roze 
grafa., sie tajemniczą zbrodnia.-.

Ody tylko usłyszał strzały,

odrazu zorientował sie w sytua­
cji i wyskoczył z szafy...

Zbiegł po schodach,, przeska­
kując po trzy, cztery stopnie, 
wypadł na ogród, poczcm przez 
niedomkniętą bramę na ulicę...

Teraz pędził przed siebie, co 
tchu w piersiach, jakby go ktoś 
ścigał...

— Ładniebym wyglądał, gdy­
by  mnie znaleźli w szafie.-. — 
myślał gorączkowo. — Już tam 
służba napewno przeszukuje 
wszystkie- kąty, no i policja za" 
raz będzie na miejscu... ’ ;

W oddali zamajaczyła sylwet­
ka policjanta, stojącego na poste­
runku.

Nie tracąc zimnej krwi, Józek 
zwolnił kroku i minął spokojnie 
stróża bezpieczeństwa.

Teraz dopiero poczuł silne 
zmęczenie, rozejrzał sie więc za 
dorożką. Przedtem wyciągnął 
z kieszeni garść drobnych mo­
net i przeliczył, czy wystarczy;

— Za złotówkę dryndziarz po- 
jedzie, ale na papierosy* już nie 
będzie..-

Wolał jednak zrezygnować 
z palenia, niż przejść piechotą 
taki kawa? drogi.

Skinął na dorożkarza. Po pół-, 
godzinnej jeździe dorożka zatrzy 
mała się przed domem, gdzie 
mieszkał Józek.

Zośka przywitała kochanka 
bardzo serdecznie, tuiac się do 
niego z całych sił. .

— Dobrze, żeś Już przyszedł..* 
Jak dobrze!.^ — powtarzała, 
drżąc na calem ciele.

Pocałował ją w czoło, poezem 
usiadł przy stole, na którym sta­
ła przygotowana dla niego kola­
cja. Nalał sobie wódki i wychy­
lił kjfka kieliszków — ieden po 
drugim. Potem zagryzł suchą 
kiełbasa.

— No, teraz już sie czuję le­
piej... •— mruknął z zadowole­
niem i przywołał oczami Zośkę.

Z uśmiechem zbliżyła się do 
niego i usiadła mu na kolanach.

— 1 jak tam było? — zapytała, 
ująwszy jego twarz w dłonie. *— 
Gadałeś z Walczakiem?

— Nie!... — odparł po krótkim 
namyśle. — Rozmyśliłem się po 
drodze i wcale lam nie poszed­
łem... Miałaś racie, że to nie jest 
pora na załatwianie takich 
spraw...

„Blady Józek’* kłamał, choć 
nie zdawał sobie w* tej chwili 
sprawy, dlaczego tak czyni. Nie 
czul się przecie w niczem win­
nym, a Zośka była mu taka od­
dana i wierna, że gdyby nawet 
zrobił coś złego, mógłby jej bez 
obawy powierzyć każdą tajem­
nice-

(Dalszy ciąg jutro). .
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

V ffr ro&ł
•w/g M. H. w w. p r r .  li ter,  o p  

o r a z  r y su n k i  p ro je k to w a ł :
Stanisław Ludwik Lewicki

I l u s t r o w a ć  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e P ow ieść od ległej przeszłości

abonent: o tm u ruą na śadsnie ^ot^ctiezssooie odcinki powieści bezpłatnie
W e w n ą t rz  stodoły  ustaw iono 

,s t o ły  w  p o dkow ę i p rzy k ry to  je 
Ibiałemi tkaninami, k tó ry ch  jesz­
c z e  nigdy nie używ ano. T ak i-b o - 
twlejń p an o w ał  p o d ó w czas  z w y ­
cza j ,  że obrusy ,  na k tó rych  mto- 
td ił  i goście weselni sp o ży w ać  
Sinieli —  m usiały  b y ć  .tak samo 
(dziewicze, jak i p an n a  młoda, bę- 
łdąc niejako sym boiem  właśnie 
c n o t y  i pan ieńs tw a przez  sw oją 
oneskaziteiną biel.

Miejsce honorow e zajął R ym - 
sza k ,  s iedzący pom iędzy  p rzeo ­
r y s z ą  i burgrabinią.

P o d cza s  ca łe j ucz ty  weselnej 
R y m s z a k  tak  jakoś d aw ał sobie 
r a d ę  swoją jedną ręką  —  i to le­
w ą  w  dodatku, aby  nie pokazy­
w a ć  św iadka minionej p rzesz ło ­
śc i  —  nieszczęsnego kikuta. Tru-

R B P E t t l ' U A R

TEATRU P01SXHE60
P o n ie d z ia łe k  4 IZ T e a tr  P o lsk i z K a­

ło w ie  v.' O rz eszu  „W ielk i czło w iek  do 
m a ły c h  in te r e s ó w  Al lir. F re d ry . 
P rz e d s ta w , d ia  b ezrobo tnych . 
R E P E R T U A R  T E A T R U  PO L S K IE G O

W to re k . -12.12 o godz. 20: P ien iąd z  
W  jed n a k  nie w szy stk o .

Ś ro d a . 13.12 o godz. 20: W y stęp  
Jpanki O rdonów ny .
. C z w a rte k . 14.12 o godz. 20: „O biad  
H 8 -m ej" .

P o n ied z ia łek , 11.12 T e a tr  Pols-ki z Ka 
Powie w  Z abrzu  ..W ielk i cz ło w iek  do 
Jn ąJy ch  in te re só w "  Al. lir. F re d ry .

T E A T R  PO L SK I NA P R O W IN C JI
P o n ied z ia łek , 11.12 o godz. 20: Z a ­

p rz e :  „ H o rsz ty ń sk i" .
Ś ro d a  13.12 o  g 20: L ublin iec: ..P o ­

c a łu n e k  p rzed  lu s trem 1'.
P ią te k  15.12 o godz. 20 — T arn o w ­

sk ie  G ó ry : „P o cału n ek  p rzed  lu s trem "  
HANKA O R D O N Ó W N A  

- Z n ak o m ita  p o lsk a  p ieśn ia rk a  H a n k a  
(O rdonów na, w ystąp i w T e a trz e  P o l­
sk im  w śro d ę  dnia 13 bm. o godz. 20 
E m p n stre  - w ieczo rem  n a  k tó ry m  
teaprodukuje  b a rd zo  b o g a ty  p ro g ram  
n a jn o w sz y c h  p iosenek, n iezn an y ch  jesz  
Cze w K atow icach . N asza  po lsk a  di- 
se u se  w y stan i ty lk o  jed n  raz . ro z ta ­
c z a ją c  p rzed  publicznością  cale  b o g ac­
tw o  sw ego  n iez ró w n an eg o  ta len tu  pie- 
łśn iarsk iego .
\  ------------

O d n n u i i f i d r  C z y t e l n i k o m
P .  T yrała  Piotr, K afow 'ce. S o ro s to -  

fwaiiiia P a n a  nie m ożem y zam ieśc ić  po­
n iew a ż  d o ty cz y  ono zg odnego  z p rz e ­
b ieg łe m  jaw n e j ro z p ra w y  sad o w ej 
sp ra w o z d a n ia . Na o k o liczność  objętą  
k o ń c o w y m  u step em  sp ra w o z d an ia  o- 
trz y m a liś in y  od z a m te re so w a n e g o  pis­
m o o k o liczn o ść  tę p o tw ie rd z a ją ce .

dno mu to co p ra  w da przychodzi­
ło —• ale zaw sze  jakoś się z tern 
porał.

Siedząc bow iem  tak  blisko El- 
żb iey  i jej sy n a  Janka , k tó ry  ró w  
nież z m a tk ą  sw oją  na u ro czy ­
stości w ese lne  przyby ł,  nie 
chciał p rzypom nieć  jej czemkoł- 
wiek najb łahszem  n a w e t  o  jej 
n iegodziw ym  mężu, k tó ry  p rze ­
cie kazał w  nieludzki sposób p o ­
zbawić jego ręki.

Ot —  jak to czasami cz łow iek  
tak p ro s ty ,  jak R ym szak , w łaśnie  
potrafi był zarazem , p odśw iado­
mie może, naw et bardzo  delika­
tnym  i u w a ż a ć  na to, aby  czem ś 
— drobnostką  naw et nie u r a z ę  
nikogo.

P o d czas  całe j w ieczerzy  
brzm ia ły  fletnie i harfy b a rd ó w  
w ędrow nych , k tó ry ch  ł a s k a w e  
Elżbieta z dalekich stron  p rzez  
swoich zam k o w y ch  ludzi, jako 
niespodziankę tutaj sprow adz.ła .

Bo i Elżbieta także, zdając so ­
bie dobrze sp raw ę  z tego, o ile 
p rzy czy n i ła  się nie bezpośrednio 
oczyw iście ,  do. w szystk ich  m.- 
n.ionych nieszczęść — chciała 
możliwie jak najlepiej je w y n a ­
grodzić, aby  raz  na zaw sze  o 
nich zapomniano. Dlatego s t a r a ­
ła się umilić każdą chwilę m ło­
dych  i R ym szaka ,  aby  n aw e t  
czasu nie mieli m yśleć w  jej to­
w a rzy s tw ie  o czemś p rz y k rem  
lub o  czemś, coby  jakiś zw iązek

miało z minioną przeszłością .
Kiedy się w szy sc y  do s y ta  n a ­

jedli -i napili, zaczę ły  się tan y  na 
c z y s to  w ym iecionem  klepisku.

Młodzi wywijali od ściany  do 
ściany  aż  z p o w a ły  p róchno się 
sypało.

C o p raw d a  podnosił się od  cz a ­
su do czasu  dość  wielki kurz, 
gdyż, żeb y  niew iadom o jak do­
kładnie w yprzą tn ię to  gumno, 
zaw sze się tam trochę p y łu  z o- 
m ło tów  znajdzie i k iedy się tak 
straszn ie harcuje, to się ze szcze­
lin dobyw a.

P o w i e w a ły . k rasne  wstęgi i 
mieniło się różnorakie  m row isko  
kolorów  —  jak k iedy słońce z u- 
kosa na w odę świeci, aż oczy  
chwilami bolały.

P arobczak i p rzy tupyw ali ,  dzier 
żąc w swoich s ta low ych  ramio­
nach rześkie  dziewki, na k tó rych  
licach m alow ało  się niebywale 
zadowolenie.

Każdego p as  lity w ybijany  był 
p rzerozm aitem i b łyskotkam i, a 
różnokolorew  spencery  lśniły tę­
czą  barw .

Moszcz tegoroczny  też robił 
swoje.

Miód staropolski mu pomagał.
Bawiono się —  jak rzadko. 

G rajkow ie nie mogli poprostu  na 
dążyć, a  tańczącym  stale było 
mało.

P rz y  rozm aitych  obertasach  
—  płom yki św iate ł  tak mocno się

l  pobielone! „zielone! granico
W  ostatnich dniach znaczny o- 

pad śnieżny p rzy k ry ł białą w arstw ą 
całe  pogranicze, utrudniając śm ia­
łe w y p raw y  nieprzygotow anym  na 
to przem ytnikom .

Pomimo tego jednak są śm iałko­
wie, k tó rzy  ryzykują  wiele, bo ży 
cief zdrow ie i mienie „szm uglow a- 
ne .

W czoraj donieśliśm y o w ypad­
ku śm iertelnego postrzelenia pod 
B rzezinam i zaw odow ej przem yt- 
niczki M arji P ierończykow ej, k tó ra  
drogo opłaciła  swój niebezpieczny 
„zaw ód". M ąż jej rów nież zaw odo 
w y  przem ytnik  w  w ięzieniu poku 
tuje za grzech p rzem ytn ictw a i 
przekupstw a.

Dzisiaj p rzynosim y now ą listę 
śm iałków  zatrzym anych  pod Szar- 
łejem.

Są to m ieszkańcy tej m iejscow o­

ści O sw ald A rndt i Józef D ykta (23 
kilo pom arańcz), Jan Szczeponik i 
Józef Hok (10 kilo pom arańcz), na 
tom iast Je rzy  Szlak z W ielkich Pie 
k a r 'z a trz y m a n y  został za nielegai 
ne przekroczenie granicy w  chw i­
li. kiedy pow racał z Bytom ia.

W  sobotę po południu pod Brze 
zinam i śl. został ujęty ze sporym  
zapasem  tow aru  „św iątecznego" 
m ieszkaniec Sosnow ca, Franciszek 
Kowal (N arutow icza 20). O debra­
n y  p rzem yt przejął urząd celny w 
Brzezinach śląskich.

W czorajszego popołudnia zatrzy  
m ała policja w  Biełszowieaoh miesz 
kanke tej m iejscowości Olgę Powoi 
ną (Zabrska 85) pod zarzutem  prze 
m ycenia drożdży niemieckich.

Paczkę d rożdży  wagi 11 kilo ode 
brano urzędow i celnem u w Paw io 
wie.

kolebały , że aż n iek iedy  z d a w a ­
ło się, iż ca łk iem  zagasną.

O bszerne spódnice śm igały  4v 
pow ietrzu  s tw a rza jąc  w iatr ,  k tó ­
ry  chłodził zziajanych. M im owo- 
li —■ radzono sobie z taką  trudną 
: nigdy p rz y  tak  m ęczący ch  tań­
cach  nieuniknioną sp raw ą  —  jak 
spocenie się i zasapanie.

S tars i natom iast siedzieli nadal 
p rz y  s to łach raczą c  się sm ako­
w itym  napitkiem i gwarząc, so ­
bie raźno.

Najpoważniejsze osoby nie p o ­
trafiły  się od czasu  do czasu p o ­
w s t rz y m a ć  od głośnego w y b u ­
chu śmiechu, k tó ry  w y try s k a ł  
jak  iskrami św iecące łu czy w o  ha 
tle w zburzonej tafli wody, o d ­
zw ierciedla jącej doskonale p rz e ­
pych  blasku i d rżącego  św iatła ,  

(Dalszy ciąg IutroE

|  W s z e n i a  H R 0 R I 9 F  |

DO W YNAJĘCIA pokój dla spokojne­
go pana w centrum aK towic. W iado­
m ość telefon. 21-06. __________________

CHORZY CZYTATCIE! Kto chce  
odzysk ać  zdrow ie niech sie  zw róci .do 
m nie o so b ise ’e lub listow nie. S taw iar- 
ski hom eopata. O choiec, ul. W olności 
38 (kolo K atow ic). P rzyjm uje od 14— 
19. n iedziele 8 — 11. ________ •

NATURALISTA Józef Hadrian Her­
b y  śląsk ie  (2 m inuty od stacji) le c zy  
skutecznie raka, choroby kobiece, upla- 
w y  w  4 do 12 dni. żó łtaczko, zw ichnię­
cia i złam ania oraz W szelkie inne. 
P rzyjm uje: n iedziele, poniedziałki i
czw artki.

ENERGICZNE O SO B Y ! Z apew nio­
ny dochód do 1000 zł. m iesiecziT e. In- 
form acyi udziela T -w o  Bankow'e w'
Grodnie, fil H onvera 9.

ENo TÓiCZNE O SO BY! Zapew niony  
dochód do 1000 zło tych  m iesięcznie. 
Informacji udziela T -w o  B ankow e w  
Grodnie, ul. H oovera 9.

ŚW IĘTA W  GÓRACH, w śród  prze­
pięknej przyrody Beskidu zachodniego  
•spędzi każdy m ile, jadać do Ż eg iesto -  
•wa-Zdroju (45 mm. od K rynicy). D os­
k on ałe  tereny narciarskie i san eczko­
w e, św ietne  długie z iazd y , w y c ieczk i, 
kulig. kap’ele  m ineralne i t. d. P isz  
•jeszcze dzisiaj do pensjonatu „Żorlina" 
Pauliny B ieleck iej, Ż eg iestów  - Zdrój, 
w oj. krakow sk:e. P iekne i c iep łe po­
koje z całodzieńnetn utrzym aniem  (4 
obfite posiłk i), cen y  k r y zy so w e . Na 
•okres św iat pożądane w cześn iejsze  za- 
m ó w ie ire  pokoi.

KRAW COW A Z KRAKOWA, młoda, 
sam odzielna, zdolna siła, p ierw szorzęd  
łiy  krój i szy c ie , szuka odp ow ied nie­
go  stanow 'ska. Z głoszen ia: K atow ice, 
S ło w a ck ieg o  29 ni. 5 u p. Stańczyka  
dla W . S.

ABONAMENT m ies-eczn *  w adm inistracji wzgL zam iejscow y zł 2-50 zagran ica  zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście  sL 500, pół strony e l  375. I m m  w iersz I łam ow y op isow e zł. 2.50, 
speclalne zł 150  reklam y 60 e r . drobne 15 groszy za w yraz W niedziele • dni św ią teczn e  25 proS drożej

Redaktor: Józef Książek. W y d a w ca : N ow y C zas w K atow icach P. K. O. Nr. 300.277 •Druk. .P r a sa  P olska" S .A


